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Po południu wyjechałem z 
Salzburg. Droga od tego miasta 
aż do wąwozów Klamne , cią­
gnie się przez piękne łąki, skro­
pione rzćką Suiza ; ładne wioski, 
miła pochyłość zielonością ubar­
wiona , pola bogalćm żniwem  
pokryte, ładna wioska Hallem, 
wąwóz L ueg, rozkoszna dolina 
Leudt, oto są przedmioty, które 
podróżny spotyka na tćj drodze. 
Za doliną Leudt zaczyna się wą­
wóz Klamne, tam musieliśmy 
przyprządz trzeciego konia. W je­
chaliśmy potćni w dolinę Ache; 
a nareście wśród g ó r , których 
wiórzchołki są okryte śniegiem, 
ujrzeliśmy Hofgastein, a nieco 
dalej Gastein, dokąd przybyliśmy 
po szesnastu godzinach podróży.

Hotele w Gastęin podobnie jak 
w całych Niemczech są bardzo

porządne, a nawet okazałe. Głó­
wny należy do Piotra Sżtrau- 
binger. Pochodzi on wprostćj 
lin ii, sfam ilii, która od trzystu 
lat trudniła się w Gastein zysko­
wną professą oberżystów $ jest 
bardzo majętny i posiada naj­
piękniejsze łąki w okolicy. Stem  
wszyslkiem jego kuchnia niejest 
odpowiednia wielkim jego dostat­
kom. W  Gastein niema teatru, 
wieczerzają o w pół do dziewią­
tej i w godzinę polem idą na spo­
czynek ; jednakże pobyt w tćm 
mieście jest bardzo przyjemny 
s powodu wielkiego napływu cu­
dzoziemców.

Tylko przez dni piętnaście za­
bawiłem się w Gastein stamtąd 
pojechałem do Franzensbad, wo­
da tego miejsca zaprawiona cu­
krem i winem, jest przewybor- 
nym napojem. W oda ta czyści 
krew i ułatwia trawienie: dosko­
nała dla osób limfatycznych, lć- 
czy osoby wycieńczone naduży­
ciami i przywraca rumieniec ko-
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hićtom; robią znićj także dusko- 
nate wino szampańskie. — Prze- 
jechałem tylko przez Franzeos- 
bad i prosto pojechałem do Toe- 
plitz. Górzysta droga prowadzi 
przez Brux, Osseg, Belua, Seids- 
cliutz i Seidlitz; cały kraj po­
kryty jest zanikami i miastami. 
Mężczyźni i kobiety w okolicy 
Toepłitz są przystojni, wysokie­
go wzrostu i kształtnćj postawy ; 
ubiór mają czysty i zgrabny. 
W szystkie kobiety mają dobrze 
uczesane włosy, a niektóre s taką 
sztuką i gustem, iż najzręczniej­
szy fryzyer paryzki lepićjby nie- 
potrafil.

W Toeplitz zajechałem doho- 
telu pocztowego , który mi po­
lecono. Mój gospodarz, grzeczny 
i usłużny gaduła, jakto są po 
większej części gospodarze ho­
telów niemieckich , pokazał mi 
apartamenla, w których mićszkał 
król i królowa saska, gdy je­
chali do Pragi na koronaeyą 
cćsarza anstryackiego. Nająłem 
małą izdebkę, a potćin posze­
dłem obejrzćć miasto.

Kąpiele wToeplitz znajdują się 
w oddzielnych budowlach. Stadt- 
b it l , mieści trzy źródła ciepłe, 
dostarczające ftrody prywatnym 
kąpielom, a mianowicie do wspa­
niałego gmachu publicznego,

zwanego zamkiem księcia Klary. 
Pu prawćj stronie Sladtbad jest 
drugi gmach przeznaczony dla 
da tn (fiirsttiche Frauenziinmerbad), 
a przy nim trzeci gmacli dla męż­
czyzn (die Fiirstenbad). Dwa te 
gmachy tworzą zachodnią stronę 
płucu kąpieli, północną zaś zaj­
muje zupełnie zamek księcia de 
Klary, miejsce schadzki wszy­
stkich gości. —  Zwiedziłem Men- 
schenbad, publiczną kąpiel dla 
mężczyzn. Gmach ten jest pod 
ziemią, podobny do ohszćrnej 
piwnicy; sklepienie opićrasięna 
ciężkich filaraph, a światło pada 
przez małe okienka wychodzące 
na ulicę. Gdym tnm wszedł, gę­
sta para napełniała cały ten bu­
dynek , a pośród tych wyzićwów 
ujrzałem ludzi nagich, pokry­
tych naczyniami i bańkami, Ich 
krew rumieniła wodę, Krzyżo­
wały się tysiączne głosy, a po­
śród tych krzyków, chorzy, le­
żąc w kąpieli albo stojąc, nacićrali 
swoje rany. Przykry te fi widok, 
przypomniał mi obraz wystawia­
jący glie anitne dell Purgatorio, 
klóren napotkać można przy skar­
bonach wszystkich kościołów we 
W łoszech.

Toepłitz leży pośród pięknych 
wzgórzu w, zhogaconych najsza- 
cownićjszćmi skarbami natury.
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^Płaskorzeźba umieszczona na 
'frontonie Stadtbadu, przypomi­
na, i i  odkrycie tych wód winni 
jesteśmy zwierzętom, klórc przy­
padkiem wpadłszy w nic i opa­
rzywszy się, krzyrzćć zaczęły. 
M inslo jest piękne, ulice szerokie 
i dobrze brukowane. Książe de 
K lary , do którego należy, nie- 
oszceędza wydatków fia jego u- 
trzymanie i upiększenie. Rządy, 
pruski i nustryacki zbudowały 
la,n szpital dla żołnićrzy ze 
swoich krajów.

Spotkałem tam księcia B *"  
które<rom w idział u doktora Gig- 
gyirt w Baderi- Baden, u który 
był tak nieludzko stamtąd odep­
chnięty, s,przyczyny obawy, żeby 
tam nieumarł, Biedny książę! 
toż samo przyjęcie znalazł w Karl­
sbadzie ; i stamtąd go wyprawio­
no. W ody karlshadzkie, mówili 
tamtejsi doktorowie, za mocno 
działają na jego żołądek i wnę­
trzności. W yjechał wiec z Karl­
sbadu do Marienbadu. Tam zna­
lazł kościół zawalony pękami 
szczudeł, które złożyli ulćczeni 
kalćcy. Lecz go tok przyjęło jak 
wszędzie. Przywiedziony do ro- 
spaczy, odepchnięty zewsząd, 
niewiedząc dokąd się udać, książę 
przyjechał do Toeplitz i posta­
nowił pozostać la m , chętnie czy

niechętnie. Tym  razem spełniły 
się jego życzenia i został w Toe­
p litz , jakto przekonywa wspa­
niały grobowiec, w którym spo­
czywają jego szczątki.

RÓŻA M ARTIN.
S FRANCUZKI EGO.

Właśnieco wybiła piąta z rana. 
Słońce już weszło, a jego złoty, 
z ukosa spadający promień oświe­
tla alabastrowy posąg, stojący 
w kącie, który dwie ulice, Pa- 
stourelle i </n Tempie., zbiegając 
się formują. W  ostatniej, najlu­
dniejszej, która prosto na plac 
Grece prowadzi, powstaje zwykle 
o tej godzinie wielki ruch i za­
trudnienie. Jestto miesiąc paź­
dziernik , w którym wszyscy mie­
szkańcy z Za Limoge^ s koszem 
na plecach, kielnią w ręku i bo­
chenkiem chleba pod pachą, zbiń- 
rają się z największym pośpie­
chem na placu hótel de F ilie  dla 
znalezienia na dni kilka roboty, 
która się w tej porze roku coraz 
rzadszą staje. Nie na dobre tym 
wy jdzie, którzy o łój porze, wra­
cając z uczty lub zabawy, w czar­
nych frakach przez to- miejsce 
przechodzić muszą.. łeb smako- 
wny ubiór nieujdzie spotkania
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się z opruszonćmi wapnem kafta­
nami pracowitych murarzy.

Cztćrech mężczyzn, s których 
jeden szćrokim płaszczem osło­
nięty, a drudzy trzej w czarnych, 
prostych surdutach, usiłowało 
ju ż  kilkakrotnie z najprzykła­
dniejszą cierpliwością otrząść 
z siebie nieprzyjemne tego spo­
tkania skutki, a jednak nieod- 
dalają się z miejsca: jeden wci­
snął się w kąt tylnćj bramy, dru­
dzy dwaj stoją pośród ulicy, a 
czwarty na rogu, przy gościńcu 
Grtwilliers,  zajął stanowisko. 
Niezdaje się, abylo byli goście 
wracający z wesela; na twarzy 
ich maluje się jakaś surowość, 
okazująca wyraźnie, że ani przy 
dwźięku m uzyki, ani w gronie 
wesołych tancćrzy, niespędzili 
nocy. Uzbrojeni są grubćmi,sę- 
katćmi laskami, którćmi bądź 
dla rozryw ki, bądź dla nadania 
sobie większej powagi, z łosko­
tem o bruk uderzają 5 oczy ich 
zwrócone są na towarzysza czar­
nym płaszczem okrytego, który 
stanąwszy przed domem, w nie­
jakich przestankach sztuka po­
tężnie do drzwi.

» A h a ! to jest straż kupiecka, • 
rzekła jedna z mleczarek do chłop- 
ca , Otwierającego okiennice od

sklepu; <teraz kto może, niech 
bierze nogi za pas; bo ten, co 
się w tych ptaków szpony dosta­
nie, niebardzo cieszyć się będzie! «

Mlćczarka nieomyliła się w 
swym domyśle; byłato wsamćj 
rzeczy straż policyjna z urzędni­
kiem na czele; a najlepszym tego 
było dowodem, że nim jeszcze 
pół godziny ubiegło,  już przed 
strzeżonćmi drzwiami stanął po­
w óz, do którego wkrótce jeszcze 
ściślćj strzeżony wsiadł mężczy­
zna ; poczem woźnica zaciąwszy 
konie , ku ulicy la Cle/ pogonił.

» Kogóżlo powieziono?, słu­
żąca zapytała czeladnika, który 
się razem z nią tej rannćj scenie 
przypatrywał.—- <Pana M artin ,« 
odrzekł czeladnik; ■ przepalił nie­
borak !» — «Dokądże go powie­
źli?, —  «Do więzienia Si. Pelagie; 
lecz on niebardzo się zmartwi, 
gdyż mu lam na niczćm zbywać 
niebędzie. Można wtćj mierze 
zapytać się naszego sąsiada, który 
za długi wzięty, właśnie nieda­
wno stamtąd powrócił..

Na trzy miesiące przed tym 
wypadkiem , pewien mężczyzna, 
mający już około lat pięćdziesiąt, 
przyszedł do bankiera, mićszka- 
jącego przy ulicy Barbetle, i pra-
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wie drżący zbojaźnt, by ma jego 
prośby nieodmówiono, rzeki bar­
dzo skromnym głosem: — «Czy 
niebyłbyś waćpan tak grzecznym 
zaliczyć mi na ten weksel go­
tówką?* —  *Nieznam waćpana, i  
odrzekł mu krótko, ponury i przy­
kry starzec, który zmarszczywszy 
gęste , obwisłe brwi ,  ocieniające 
małe świdcące jego Oczy, rosparł 
się wygodnie wmiękkiem krześle 
poręczowćm. «Powiadam waćpa- 
nu , że go nieznatn !» powtórzył 
ozięble, gdy proszący ośmielił się 
jeszcze raz przedłożyć mu swe 
żądanie;«i nićmogę przyjąć wek­
slu od pierwszego lepszego czło­
wieka , który się mi nawinie. « 
—  • Ależ mnie zapewniono, że 
waćpan znasz dokładnie wyda­
wcę tego wekslu, i dla lego dano 
mi adres do waćpana.* —  «Bar­
dzo naturalnie, żeś waćpan mu- 
siał mieć adres, by mój dom wy- 
nalćźć; lecz ja nieznam waćpa­
na. »—  <Mićszkam przy ulicy

Tempie, zowię się M a r t in ,  
i jestem sprofesyi złotnikiem;* 
rzekł wzywający pomocy, pa­
trząc trwożliwie na starca, pod­
czas gdy ten że przeglądał weksel, 
na którym było jego nazwisko 
i pomićszkanie zanotowane. —— 
• Niejestein przy pieniądzach, a

przytćm interes ten, niewart me* 
go zachodu. Dom wprawdzie, 
na który weksel ten idzie, nie- 
jest mi nieznany; jednakże dziś 
tego wekslu przyjąć nićmogę; 
przyjdź waćpan za dni ośm , a 
może wtedy będę przy pienią­
dzach, gdyż przez ten czas zna­
czna kwota wpłynie do mojćj 
kassy. > —  • Dopićro za dni ośm? 
to jest czas bardzo długi; mnie 
potrzeba tćj kwoty już jutro, 
gdyż na nią rachowałem ; albo- 
wićm przyznam się waćpanu, 
żein o tein niewiedział, iż za­
miast gotówki, weksel otrzy­
mam. Byłbym waćpanu niezmier­
nie obowiązanym, gdybyś...* —  
> Ależ do licha ! > mruknął sta­
rzec, wlepiwszy przenikający 
wzrok w pobladłą twarz złotnika; 
* zawićrz mi waćpan , iż dzisiaj 
wielką dla mnie przykrością uła­
twienie tego wekslu — jednakże 
dla wybawienia waćpana s kło­
potu przyjmę! * —  < Lecz chcićj 
być z łaski swojćj umiarkowanym 
co do procentu l i  —  «Ile w mojćj 
możności,* odrzekł starzec. W ek­
sel, na 624  franków, opićwający 
na trzy miesiące de dato, pora­
chowano po 18 od sta i wcią- 
gniono do książki, rachunkowćj. 
Bićdny złotnik, usłyszawszy tak
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wielki procent, mocno się zmar­
tw ił; ale cóż miaI począć? Po­
trzebował koniecznie pieniędzy; 
liic mu niepozoslało, jak tylko 
milczeć i nieczułemu lichwiarzo­
wi gorzkim podziękować uśmie­
chem. —  Każeni stym biletem 
przedał złotnik Martin i wolność 
swoję. Po upływie bowiem fcr- 
iiiiiiu niebył w sianie zapłacić; 
podstępne bankructwo; dom u, 
który len weksel wydał, pozba­
wiło go nawet wszelkiej nadziei 
zachowania się od zgufe#y gdyż 
zarobkiem s pracy swojej powró­
cić bankierowi drogo -powezone 
pieniądze, nićmiał dostatecznego 
czasu. * *

W  tym samym kupieckim do­
mu , który przywiódł do upadku 
złotnika Martin, znajdował się 
pewien młody człowiek , nazwi­
skiem J u le s  L e n o ir .  Był on 
tamże eMedytoretn i synem ban­
kiera przy ulicy Bnrbetle; zre­
sztą piękny, sniukły chłopiec, 
mający łat dwadzieścia i dw a, 
gładką, rumianą twarz , pięknie 
strzyżony czarny wąsik, i długie , 
aż na szyję wedle ostatniej mody 
spadające włosy. Młody człowiek 
ten , nauczywszy się po grecku 
i po łacinie , otrzymawszy pićr-

wszą nagrodę z wymowy i estety­
k i, wyszedł po to ze szkół, aby 
w-ytąpił do kupieckiego domu, 
i tamże układał pakiety lub po­
dobne odbywał zatrudnienia. 
Dzięki jeszcze jenijuszowi i pil­
ności jego , iż w tym zawodzie 
w krótkim czasie nabył wielkićj 
doskonałości. Tym sposobem po­
sunął się na wyższy stopićii, i 
postępując eoraz wryżej, dalio 
mu pisać listy, załatwiać niejaką 
część korespondecyi, aż nako- 
niec ten wysoki osiągnął stopień, 
iż mu powierzono wynajdywanie 
dla obslalunków za granicę takich 
rzemieślników, którzy wzarob- 
kowości wieczną ze sobą toczą 
wojnę, i slego powodu dla zgu­
bienia siebie i drugich, za bar­
dzo mierną robią cenę. Tymspo- 
sobem zabrał także znajomość 
z naszym złotnikiem Martin, do 
którego jednego razu przyszedł 
s poleceniem osadzenia klejnota­
mi wrtwmrnego dyademu. A po­
nieważ przypadek zdarzył, iż 
jubiler ten miał bardzo piękną 
córkę, zarzucano Juliuszowi Le­
noir w kantorze, iż nazbyt drogo 
za dyadeni zapłacił; gdyż takowy 
zamówiony był dla pewnego kup­
ca na prowincyę, który za to­
wary także nie gotówką, lecz
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wekslami płacił. W  ten sposób 
tracą rzemieślnicy na dochodach 
swego zarobku, a kupcy panoszą 
się procentami!

R ó ż a  M a r t in  była najła­
dniejszą ze wszystkich dzie­
wcząt, które w Paryżu trudnią się 
polerowaniem naczyń srćbrnych; 
wszakże piękność ta niebyła jo­
dy nąjćj zaletą. Słynęła ona prócz 
tego jako cnotliwa i dobrze wy­
chowana dziewczyna. Od śmierci 
swojej matki, która prawie w  
tymże samym czasie umarła, 
w którym Róża skończyła swą 
naukę, bawiła zawsze przy swoim 
ojcu. Miała blisko lal ośmnaście. 
Skoro po raz pićrwszy ujrzała 
Juliusza Lenoir, już jej serce 
za nim przemawiać zaczęło; dzia­
ło się to w tym samym dniu, 
gdy Juliusz przyszedł do jćj ojca 
zamówićów dyadem nieszczęsny. 
Jego sposób wyrażenia i zacho­
wania się był tak ogładzony, 
całe ,ułożenie jego tak ujmujące, 
iż zaraz Wpićrwszćj chwili zje­
dnał sobie przychylność Róży. 
Im skromnićj wychowana i nie- 
winniejsza dziewczyna, tćm ła­
twowierniejsza!

Jedno spojrzenie tego anioła, 
przekonało Juliusza Lenoir, któ­
ry prócz tego o swoich osobi­

stych przymiotach miał dobre ro­
zumienie, iż w sercu tćj młodćj, 
niewinnej dziewczyny, miłosne 
wzbudził uczucie. Niezaniedbał 
więc żadnego dnia dowiadywać 
się: czy spieszno idzie robota, 
i tym sposobem przywiązując się 
coraz bardziej do Róży, coraz 
niecbęlnićj oddalał się z domu 
jubilera. Jednakże byłoto rzeczą 
osobliwszą, iż pierwszy raz w ży­
ciu uczuł w sercu swojćm jakąś 
nieśmiałość, której dotychczas 
nigdy niedoznawał w obecności 
żadnej dziewczyny, chociaż w po­
dobnych okolicznościach niebyt 
bynajmniej bez doświadczenia.

Dotychczas nieśmiał on jej pi­
sywać, a tćm bardzićj wspominać 
o swój miłości; gdyż nielylko 
baczne oko ojca, który mógł zga­
dywać tych częstych'odwićdzin 
powody, ale nawet skromne i 
niewinne serce dziewczyny na­
kazy wały mu w tćj mierze prze­
zorność i poważanie. —— Nako- 
niec zaczął się przybliżać dzićń, 
w którym miała być skończoną 
i oddaną robota, a miłość mło­
dego Lenoir niepozyskała szczę­
śliwszego powodzenia. W  tćm 
będąc położeniu , musiał uzbro­
ić się od wagą i napisał list, go­
dny zupełnie ucznia, który z wy-
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mowy i stylu pierwszą otrzymał 
nagrodę. Drogi bilecik ten, prze* 
siąkniony wonią i blichtrami poe- 
zyjnem i, wywabił s pięknych ócz 
Róży roskoszne łzy miłości. Je­
dnakże skoro pićrwsze uniesienie 
radości przeminęło, Róża posta­
nowiła odkryć wszystko przed 
swoim ojcem. Przyznała się 
przed n im , że kocha Juliusza 
Lenoir i pokazała mu list od 
niego. Ojciec, przekonany o nie­
winności i dzićcięcćm posłuszeń­
stwie swój córki, postanowił 
w tym Względzie pomówić z nim 
osobiście, a gdy nazajutrz Le­
noir przyszedł do jubilera o zwy­
czajnej godzinie, zastał go w pra­
co wn i samego.

Ojciec Martin niebył wpra­
wdzie uczonym, ale. jeden stych 
prostych , otwartych,  natural­
nym rozumem obdarzonych lu­
dzi, których bardzo często znaj­
dujemy pomiędzy średnią klasą. 
W ychow anie, którego nieode- 
brał za m łodu, starał się wła- 
snćm zastąpić ukształceniein; tym 
sposobem nabył doświadczenia 
i wiadomości , dla których go, 
jako człowieka biegłego w swym 
zawodzie, a przytćm mającego 
zdrowy rozsądek, powszechnie

poważano. Juliuszowi Lenoir 
wiadome były jego zalety, i dla 
tego, ujrzawszy się z nim sam 
na sam , uczuł w sercu swojćm 
jakąś obudzającąsię nieśmiałość. 
Na twarzy złotnika panowała 
surowość i powaga. Juliusz do­
myślił się natychmiast, że Róża 
wszystko przed swym ojcem wy­
dała. Nieumiał się więc znalćić 
i zaczął od zwyczajnego zapy­
tania: <No, jakże tam mości Mar­
tin ? pracujesz waćpan pilnie nad 
dyaderoem?» —  (Przeciwnie, 
pracuję teraz nad odpowiedzią 
na ów list, którym waćpan za­
szczyciłeś moję córkę ;> odrzekł 
jubiler zuśmićchem.—  <Zawićrz 
m i, panie M a rtin ... > rzecze mio­
dy Lenoir pomięszany.— «Ja 
tylko w to wierzyć mogę, coś 
waćpan w swoim liście mojej cór­
ce w yraz ił, to je s t: że ją ko­
chasz i uszczęśliwić pragniesz. < 
—  < 0  niezawodnie, panie Mar­
t in , bądź waćpan przek.oawrjtdi, 
że nićmam innych i jak tylko te 
zam iary.» —  (Jeżeli lak, to pię­
knie—  to się mi podoba. Ale 
powićdzże mi waćpan, jakim spo­
sobem starać się będziesz uszczę­
śliwić moję córkę ?•

(dalszy ciąg nastąpi.)

W  K rakow ie,  C zcionkami J ózefa C zecha.




